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A co będzie u nas?
O stani Z ielony  Sztandar" zam ieszcza  zn am ien n y  ar­

tykuł który ch arak teryzu je .n asze  n ie s ły ch a n ie  c iężk ie  po­
łożen ie . A rtyk u ł len  przytaczam y poniżej.

Spadek angielskiego funta szterlinga spowodował 
obniżenie cen tow arów  angielskich, które zaczęły znaj­
dować zbvt tam, dokąd przed tem me docierały. Dość 
Powiedzieć, że węgiel angielski ukazał się nietylko w 
Gdańsku, ale i na polskiem Pomorzu, gdzie wypada
0 7 zł taniej na tonnie, niż wegiel polski; w yroby włó­
kiennicze angielskie pojawiły się w Łodzi i mimo dale­
kiego i kosztownego transportu są tańsze, niż w yroby 
łódzkie. Dzięki spadków, pieniądza życie gospodarcze 
Anglji zaczęło się ożywiać, tow ary angielskie nabrały 
zdolności konkurencyjne:. 1 w szystko wskazuje na to, 
ze Anglicy nie mają zamiaru podnosić funta angielskie­
go do poprzedniej wartości.

Za przykładem  Anglji poszły natychm iast niektóre 
państwa, jak^Danja, Norwegja, Szwecja P rzed 2 ty ­
godniami zdecydowała się na ten krok Japonja, dopu­
szczając do obniżenia swego pieniądza, jeny. o 20 pro- 
oent. Zrobiła to Japonja umyślnie, celowo, ażeby w ten 
sposób potanić swoje w yroby przem ysłow e i znaleźć 
dla nich łatw iejszy zbyt zagranicą, gdyż inaczej nie 
w ytrzym ałaby konkurencji angielskiej. Ledwie się to 
stało, gdy w Holandji, k tóra ma jeden z najlepszycn
1 najpewniejszych pieniędzy, podniosły się glosSl iż 
należy obniżyć także gulden holenderski, gdyż inaczej 
tow ary holenderskie nie w ytrzym ają konkurencji an­
gielskiej i japońskiej. I prawdopodobnie Holandja p rę­
dzej lub później zdecyduje się na ten krok — na dew a­
luację.

Dołączają się do tego Niemcy. Pieniądz ich, marka, 
zdewaluował się o pewien procent, wskutek czego to­
w ary ich stały się przystępne dla zagranicy. Nie zada- 
walniając się jednak tem, idą Niemcy dalej; na podsta­
wie dekretu, ceny w Niemczech mają być obniżone 
mniej więcej o 10 proc., wskutek czego zdolność kon­
kurencyjna tow arów  niemieckich jeszcze bardziej się 
podniesie.

W szystko to razem postawiło Polskę w nader cięż- 
k G m  położeniu. Węgiel polski, mimo że w yw ozi go sie 
zagranicę za bezcen prawie, mimo że dopłacamy do 
niego ogromne sumy, natrafia obecnie zagranicą na 
konkurencie węgla angielskiego, który okazuje się ie- 
szcze tańszy i, jak wspomniałem, zaczyna naw et docie­
rać do Polsk.. To samo dotyczy w yrobów  hutniczych, 
włókienniczych i t. p. Zmniejsza się więc gwałtowanie 
wywóz polskich tow arów , wskutek czego kopalnie i fa­
bryki ograniczają pracę, rośnie bezrobocie, spadające 
olbrzymim ciężarem na całe społeczeństwo, które musi 
rzesze bezrobotnych utrzym yw ać.

4  obóz rz ą d z ą c y  za c h o w u je  sie zupełn ie  b iern ie , 
ja k b y  n ie w id z ia ł teao  w s zy s tk ie g o , co się d o k o n y w a  
w  św iec ie  i w  k ra ju . Żadnego programu, żadnego planu 
wyjścia z sytuacji, tylko bezradne czekanie, ,.aż się sa­
mo zmieni" — a tymczasem nakładanie na społeczeń­
stwo coraz to nowych ciężarów, które pogłębiają kata­
strofę!

Czy w  tej sytuacji, k tórą opisaliśmy na początku 
artykułu, nie będzie musiała Polska pójść także na 
obniżenie w artości złotego, czyli na dewaluację? Czy 
ta dewaluacja przy takiej gospodarce bezplanowej nie 
nastąpi sam a?

Byłby sposób uniknięcia tego — sposób, który 
w slazujem y oddawna. Należałoby o b n iży ć  cen y  Dro- 
d u któ w  Przemysłowych i to obniżyć w y d a tn ie  Rząd 
ńer wszy powinien dać przykład, obn iża jąc  cen y  a r ty ­

k u łó w  m o n o p o lo w ych , dalej obniżając ta ry fy  k o le jo w e , 
o p łaty  p o cz to w e  i t. p .  Równocześnie należałoby 
p rzy jś ć  z pom ocą w s i przez zniżenie; stopy procento­
wej, przez konwersję długów krótkoterminowych na 
długoterminowe, przez zmniejszenie ciężarów podatko­
w ych i t. p. Te dwie rzeczy — obniżenie cen produk­
tów przem ysłow ych i równoczesna pomoc dla wsi spra- 
■'Głyby to, że produkty przemysłowe, które dziś nie

Aresztowanie Gandhiego i Patela.
A resztowany zośffil w Bombaju przywódca indyj­

skiego ruchu narodowego M a h a tm a  G andhi. Areszto­
wania dokonało 6 oficerów policji z komisarzem na cze­
le, którzy wywieźli aresztowanego do ‘wiezienia w Po- 
onie. W ybrano porę nocną z tego powodu, aby uniknąć 
zajść.

W a lk a  na śm ierć i życ ie .

Gandhi i Patel osadzeni zostali w  tem Barnem w ię­
zieniu kolo Poony, w którem przebywali już z wiosną 
1930 r. za zorganizowanie nieposłuszeństwa cywilnego 
przeciw władzom brytyjskim. Obaj liczyli się już

z tem, że zostaną aresztowani. Patel w ydał wczoraj 
do narodu óidyjskiego odezwę, w której m. in. pisze; 
„ W c h o d z im y  w  okres w ałk i, k tó ra  ty ra  ra ze m  będzie  
w a lk ą  na śm ierć  i ży c ie . Spodziewam się, że walka ta  
zastanie naród indyjski przygotow any i zdolny do naj­
większych ofiar. Liczę także, że naród indyjski w w al­
ce tej nigdy nie wejdzie na drogę gwałtu". Zastępca 
Pateia został mianowany członek komitetu w ykonaw ­
czego, B abu R e je n d ra  P rasad .

W icekról Indyj w ydał cztery nowe dekrety, za­
wierające postanowienia w  sprawie walki z ruchem 
nieposłuszeństwa cywilnego.

Co rztpowihua asirotogjn w t. J 93?.
Prof. astrologii, G eorges M u c h e ry , ogłosił niedaw­

no horoskop na przyszły rok. Francji przepowiada po­
wodzenie, sporo nowych polityków przy następnych 
wyborach, pozatem kataklizm y żywiołowe i katastrofy, 
utworzenie się frontu gospodarczego i nowe rnetudy 
działania.

Mniej życzliwy jest dla Niemiec, którym  grożą, 
wcultig niego, bezrobocie i rewolty. Widzi jednak 
możliwość zaw arcia umowy gospodarczej z Francją. 
Nad całym światem  wisi groźba rewolucji ludowej.

W Anglji ma dojść "Jo jakiegoś szczęśliwego planu 
g spodarczego, ale całemu państwu grozi opór kołonji, 
rewolucja w Irlandji, w Afryce i t. u.. Pozatem kata­
strofy lotnicze, pożary, trzęsienia ziemi. Anglja podej­
mie próbę zawarcia umowy gospodarczej z 'Sowieta­
mi.

Stosunkowo najlepiej się układają stosunki dla 
Austrji, która ma otrzym ać korzystną pożyczkę.

Pomiędzy Francją a  Włochami astrolog widzi kon­
flikt dyplomatyczny. Hiszpanji zapowiada jeszcze 
długie niepokoje i kłopoty wewnętrzne. Stanom Zjed­
noczonym przepowiada hałaśliwe w ybory i poważne 
zamieszki.

O Polsce nic nie mówi.

Nowe 20-z*otówlu.
W  najbliższych dniach ukażą się w obiegu bank­

noty 20-zlotowe nowego typu. Banknoty mają format 
mniejszy od dotychczasowych i utrzym ane są w od­
miennych barw aeh na obu stronach. Jeana strona ma 
odcień granatow y, druga tęczowy.

Dywidenda Banku Polskiego.
Dywidenda Banku Polskiego za rok 1931 wynosić 

będzie od 10 do 12 proc. (w roku ub. wynosiła Itr proc.).

VI atfim ijtl polityczne i gospodarcze.
— Zanosi się na szybkie zaw arcie umowy w spra­

wie nieagresji (pokojowego załatwiania sporów) po- 
rrnędzy Polską a ,Sowietami. Jest to .sprawa poważna, 
świadczy o tem między innemi wywiad Stalina prze­
znaczony dla uspokojenia Niemiec. Sowiety mają spo­
ro kłopotów na Wschodzie i chcą sobie zapewnić spo­
kój u swoich grąnie zachodnich. — Podobno w tej sa­
mej sprawie toczą się rozmowy pomiędzy Sowietami 
a Rumunją.

—  W  procesie b rzes k im  wyczerpano listę mów­
ców z ław y obrony i do głosu doszli znowu prokurato­
rzy. Nic nowego nie powiedzieli, bronili w dalszym 
ciągu obecnego systemu rządów  i podtrzym ywali 
oskarżenie. Prokuratorom  odpowiadali ponownie ad­
wokaci. Następnie, przyjdą do głosu oskarżeni. W yro­
ku należy się spodziewać w następnym tygodniu.

— W  najbliższym czasie ma się odbyć czesko p o l­
ska ko n feren c ja  w  C zech o sło w acji. Polaków mają re­
prezentować miejscowi działacze Dr. Buzek, Chobot, 
Feliks, Dr Wolf i inni.

— Z różnych stron państw a słychać o łicznych 
licy tac jach  g ru n tó w  ch łopskich , które nabyw ają naj­
częściej żydzi.

— Dziennik Ustaw Państw a ogłasza ustaw y po­
datkowe, uchwalone przez Sejm w okresie pi zedświą- 
tecznym.

— Pomimo orzeczenia Sądu Najwyższego, że sp ra ­
wozdania z rozpraw  sądowych nie ulegają konfiska­
tom, prokuratorie w niektórych częściach państw a da­
lej konfiskują niewygodne dla sanacji ustępy z prze­
mówień z rozprawy brzeskićj.

— Zamianowano wiceministra Adama Koca komi­
sarzem Banku Polskiego.

—• Rektorowie w yższych uczelni zostali przyjęci 
na audjencii u ministra W. R. i O. P. w spraw ie rzeko­
mych zamiarów zniesienia autonomji uniw ersytetów . 
Minister uspokoił delegację, zaoewniając, że na takie 
zniesienie autonomji się nie zanosi.

— W  numerze świątecznym  „Głosu Narodu" ogło­
szono wywiad w sprawie stosunków w śród uczącej się 
młodzieży. P ro f. M a rc h le w s k i boleje nad dola młodzie­
ży, k tó ra jest bezradna, gdyż żadnego zajęcia dziś zna-

znajduią zbytu zagranicą, mimo iż wywozim y je za 
bez-cen prawie, z n a la z ły b y  n a b y w c ó w  w  k ra ju . Wieś 
jest zgłodniała towaru. Nie kuDuje dziś ani węgla, ani 
żelaza, ani tow arów  włókienniczych, ani naw et nafty 
i soli. Tak jest — odmawiać sobie musi już nie tylko 
cukru.^ftie"nawet soli!

Dajcie jej możność kupowania — zostawcie jej 
część pieniędzy, które dziś odpływają ze wsi na spła­
tę długów i na podatki, obniżcie* w ydatnie ceny pro­
duktów przem ysłowych, a kopalnie i fabryki nie będą 
się. m artw iły tem, że nic mają zbytu^żagranicą wobec 
konkurencji angielskiej, niemieckiej i t. d. Ledwie w te­
dy nadążą w zaspakajaniu potrzeb krajow ych! Jeżeli

tego się nie zro b i, to  pó jd zie  da le j ogran iczen ie  p ra c y  
w kopaln iach  i fa b ry k a c h  i zw ię kszen ie  lic zb y  b e z ro ­
botnych, albo bedzie  m usia ła  p rzy jś ć  dew alu ac ja , obn i­
żen ie  w arto śc i z ło tego .

Konieczna jest jakaś decyzja. Konieczny jest jakiś 
plan wyjścia ż sytuacji, konieczne jęst jakieś działanie,.. 
Najgorszą natomiast rzeczą jest to, co dzi§,‘ widzimy: 
całkowita bezradność, bezczynność i bezplanowość sa­
nacyjnego obozu rządzącego, któremu widać w ydaje 
się, że w ystarczy trzym ać obywateli krótko silną ręką 
„za mordę”. P o k a żc ie  silną rękę  i w e źc ie  ka ta s tro fę  
„za  m o /d ę " !
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leźć nie można. Dawniej doradzał młodzieży, by się 
garnęła do zawodów praktycznych, dziś nawet tego 
doradzać nie można i młodzież może mieć szczery żal 
do pokolenia starszego, że w  tych warunkach nawet 
na zgodę zdobyć się nie może, by* młodemu pokoleniu 
zapewnić lepsze jutio.

— Z artykułów  noworocznych zwróciły na siebie 
uwagę „G azeta W arszaw ska", zapowiadająca, że sze­
reg w ażnych spraw  państwowych powinno su? wyja­
śnić w  następnym  roku i „Polonii" (artykuł Korfante­
go), k tóry  stwierdza, że zmiana stosunków w państwie 
zależy przedewszystkiem  od nas samych, od objawie­
nia zdecydowanej woli.

— W  najbliższym czasie cioczekamy się końca pro­
cesu brzeskiego. To też społeczeństwo z wielką uwa­
gą śledzi tok procesu. W  związku z temi nastrojami 
prof. uniw. lwowskiego, W ład. T a rn a w s k i, ogłasza w 
„Kurjerze Lwowskim" artykuł, w  którym  twierdzi, że 
w yrok  wcale nie jest tą  najciekawszą częścią procesu. 
P rzew ód wykazał tajne sprężyny wypadków, a wyrok 
zadecyduje tylko o losie 11 obywateli.

— W  pierw szych tygodniach nowego roku odoę- 
dą się bardzo ważne dwie konferencje, w sprawie re­
paracji i długów wojennych i konferencja w  sprawie 
rozbrojenia. Od wyniku tych konfercncyj bardzo w ie­
le zależy, czy będzie lepiej, Obie spraw y są z sobą do 
pewnego stopnia związane i nie przedstaw iają się naj­

lepiej. Co do długów wojennych to trudności najwięk­
sze robi Ameryka, niechętna jakimkolwiek ustępstwom. 
Ta nieustępliwość spowodowała, jak pisma donoszą, 
pewne zbliżenie się Anglji do Francji. Gdyby to zbli­
żenie okazało się trwałem , byłaby to zapowiedź znoś­
nego załatwienia także spraw y drugiej, t. j. rozbroje­
nia.

— W  przemyśle śląskim coraz gorzej. Sytuacja 
staje się w prost katastrofalną. Co tygodnia nadchodzą 
wiadomości o redukcjach płac urzędniczych, reduko­
waniu załóg, a w  związku z tem walczą także kupcy
i rękodzieło. Od 1 kwietnia zanosi się podobno na dal­
szą redukcję płac urzędniczych o 20 proc.

— Poseł sanacyjny D r , T ad e u sz  W a ry ń s k i, zamie­
szkały w hote lu  sejmowym w W arszawie, popełnił 
samobójstwo przez powieszenie. W aryński był redak­
torem osławionej „Nowej Kadiowej". Powód samobój­
stw a nie jest znany.

— S tatystyka wykazuje, że konsum eja zboża  
znacznie zm a la ła . Jest to skutek likwidacji inwentarza 
żywego, którego ceny tak bardzo spadły.

— Co tygodnia w z ra s ta  g w a łto w n ie  liczb a  b e zro ­
botn ych . Obecnie dosięgła ju ż  cyfry 289.000.

—  B a n k  P o ls k i ma za rok ubiegły w y p ła c ić  12%  
d y w id e n d y  akcjon ariuszom .

P ro c e s  b rz e s k i.
Po świętach Bożego Narodzenia, od 28 grudnia 1931 

do 2 stycznia 1932 zajęły przemówienia obrońców. Niektóre 
z nich, jak przemówienie adw. Landaua, Szumańskiego i Be- 
rensoiia, zrobiły nadzwyczajne wrażenie.

O czem mówili poszczególni obrońcy? 
Przem ów ienia adw. K. UJAZDOWSKIEGO i _ Z t®  iC- 

K1EGO, onrońców oskarżonego A dolia Sawickiego.
Pierw szy przemawiał adwokat Ujazdowski, obrońca po­

sła Adolfa Sawickiego. Obrońca na wstępie stwierdza, że 
autorytet w ładzy wykonawczej, a częściowo sejmu i sądow­
nictwa został podw*ażony. Gwałty w ytw orzyły nasti ój nie­
chęci do władz. Obrońca omawia poszczególne punkty aktu 
oskarżenia i charakteryzuje świadków dowodowych.

Policjant ery sanacyjnej je s t p o sta c ią  w idoczną , n arzu ­
cającą się wszędzie, a jednocześnie darmo szukać policjanta 
tan,, gdzie obecność jego jest niezbędną. Pobciiant snuje się 
jak cień za każdym działaczem społecznym, ale gdy wiece 
opozycyjnych posłów rozbijają wynajęci kryminaliści, polic..a 
milczy, u d y  płatne drabi napadają lia lokale stronnictw opo­
zycyjnych, policja jest nieobecna — więcej nawet .w orzy  
szpaler abv dać bezkarnie u.iść sprawcom. Napaść na posła 
uc*judzi bezkarnie. Policjant stanowi typ świadka oskarże­
nia. Najprostsza droga do aw*ansu, to zlikwidowanie opozy­
cyjnego działacza

Mandaty karne w rekach policji staja sie nutem poli- 
tyczn n. Policja jest obecnie organem nadużyć wyborczych  
BB Sawicki puoełnił (en wielk1' błąd, ż* w zyw ał chłopo-y, 
aby sie policji nit bali. Coraz częściej przed obywateicm sta.ie 
kwestia, kogo się należy więcej bać: policjanta czy  też tych, 
przed k órymi w normalnych warunkach policjant powołany  
jest do obrony obywateli.

Obrońca ch arak teryzu je  rolę starosiów.
W  naszych warunkach starosia jest również organem

partii B. B. . . , ,
Czynnikiem, łącząc, m lud z państwem jest jednał* poseł. 
Obrońca omawia „Cud nad Urną" i stwierdza, ze rezul­

tatem tej akcji sanacyjnej jest osłabienie napięcia patriotycz­
nego wśród chłopów i roootników na kresach wschodnicL. 
Nastrój ten jest idealny dal komunmmu.

„RZADOWŁADZTWO".
Następnie rozpoczyna swoje 5 -zamówienie drugi obrońca 

pos. Sawickiego, fdw, CZERNICKI, który stwierdza, ze za­
miast „seimowładztwa" mamy obecnie „rządowladztwo .

Charakterystyczna cecha obecnych rządów ,es, *o, ze 
na czele Najwyższej Dby Kontr. Państwa stoi gen. Krzemien- 
ski, którego „Gazeta Polska ' chwali jako karnego zołmerza
marsz. PiłsudsKiego . j

Tu p. prokurator Grabowski — oświadczył dalej aclw. 
Czernicki — powiedział, że marsz. Piłsudski jest rycerzem  
wo'ności. Nie! — on nie jest rycerzem wolnosu, nie w yrosi 
on z demokracji, lecz z dworu szlacheckiego, gdzie panowała
samowola. ‘

Lalcj obrońca podkreśla wielkie znaczenie faktów, ze 
Polska przyniosła chłopom pewne praw„ obywatelskie i 
stwierdza, że dzielą tego dokonać m ogły jedynie stronnictwa 
polityczne, skupiające myśl polityczną kraju. Program y po­
lityczne są rzeczą konieczna, gdyż życie polityczne musi oyc 
zorganizowane. Ponieważ pos. Sawicki należał Jo Stronnic­
twa Chłopskiego, obrońca cytuie najważniejsze ustęp* z P o ­
graniu tego Stronnictwa, oraz zdania z książki Jana Bab­
skiego p. t. „Ideologia chłopska".

W rtszcię obrońca odpiera pi szczególne zarzuty aktu o- 
skarżenia przeciwko pos. Sawickiemu i kończy:

W ierzę głęboko w wyrok uniewinniający w stosunku do 
wszystkich oskarżonych, bo jest to konieczność państwowa 
i prawna. Lud czeka na ten wyrok z niesłychana uwagą, 
dk niego bowiem bedzie on miał znaczenie historyczne, gdyż 
powie mu czy  zrealizowana została wielka idea niezawisło­
ści sadu i prawa do obrony praworządności.

47 azień rozpraw — 29 XII 1931.
Przemówienie adw. W acława BARCIKOWSKIEGu. 

Panowie sędziowie! Kiedy przeszedł przez tę salę ko­
rowód świadków, wydawało m! się, że słow a ich wżerają się 
w karty oskarżenia i niszczą je w w aszych oczach.

W  tym procesie dusi nas zmora, która przytłacza swym  
ogromem, rozsadza serca.

T ą zm orą jest Brześć!
Jeden z pp. prokuratorów doszedł do wniosku, że walka 

toczy sie o lad ze . To nie ,est hó, o władzę, oói toczy się
0 prawo samostanowienia obywateli, którzy chcą, aby Pol­
ska była Polską mickiewiczowska, równą dlr wszystkich
1 wolną, która nie zna różnic i wszystkich kocha jednakowo.

Zwierciadło obecnego system u rządów.
Jeżeli p. prokurator chce porównać kongres krakowski 

z konfederacja targowicką. to „ie radziłbym, bow,em móg tby 
sie przejrzeć iak w zwierciedle, w którem przykro byłoby  
mu się przeglądać. W edług „Dziejów, narodu no skiego" prof. 
Sm oleńskiego konfederacja targowick; wyglądała tak:

.Rządy najjaśniejsze ko iederacji targowtekiei w yw ra­
ca ły  konstytucję 3 maja, m ściły się na jej twórcach i przyja­
ciołach, tłumiły wszelkie objawy myśli postępowej, magistra- 
tury zaprowadzone przez Sejm Czteroletni zostały zniesione, 
prawo miejskie unieważniono, szlachtę, która przyjęła pra­

wo miejskie, pozbawiono dostępu do urzędów* udziału w 
obradach publicznych, wezw*ano przed sąd marszałków Sejmu 
M ałachowskiego i Sapiehe oraz Ignacego Potockiego, oskar­
żając ict c rabunki i krzywdy, pociągnięto do odpowiedzial­
ności ks. Kołłątaja, zarzucając mu machinacje i podburzanie 
mieszczan i chłopów, zawieszono wydawanie „Gazety Naro­
dowej" i „Pamiętnika", wprowadzono cenzurę, ustanowiono 
rewizorów drukarń i księgarń. Konfederacja targowicka rzą­
dy swoje łączyła z łupiestwem majątku publicznego, przywód­
cy jej pobierali ogromne pensie i frym arczyli dochodami ko­
misu edukacyjnej."

Pp. prokuratorzy — obrońca zwraca sie do oskarży­
cieli — nie znajdujecie aż rażącego podobieństwa z chwila 
ebeoną?

Powiecizia! już Machiavelk: „W republice nigdy nie moż­
na pójść tak daleko, by rządzić metoaami nielegalnemu cho­
ciażby dla rzekomego dobra kraju, bo z chwilą, gdy zacznie 
się łamanie prawa dla dobra kraju, tu później te ekscesy na­
stępują dla pokrycia wyrządzonego zła.'

A u nas były obfite tego rodzaju przykłady.
Obrońca porusza momenty anarchizowania społeczeń­

stwa, przypomina role niektórych dostojników państw*ow*ych, 
lekceważących prawo, analizuje poszczególne momenty naru­
szenia konstytucji, przypomina napady i gw ałty, doKonywa 
ne przez znanych i „nieznanych" sprawców, noranych nie­
kiedy w mundur wojskowy*.

Następnie zabrał głos adw. LANDAU.
Co w gruncie rzeczy jest przedmiotem tego procesu dzie­

jowego? Bo proces ten jest dziejowy niezależnie od tego, 
kogo jaki los, a raczej czyj kaprys posadził na ławie oskar­
żonych. Polska czekała nań aż zbyt długo, dotychczas bo­
wiem z wysokich sfer padały zarzuty,.-że naród polski .fest 
„narodem idiotów", że Polacy sa ludźmi o „moralności konio­
kradów" ,Śftż‘ć ci posłowie są zbrodniarzami stanu. I musiał 
wreszcie znaleźć się w  Polsce ktuśs kto będzie miał traw* 
orzec imieniem Rzeczypospolitej, czy  rzeczyw iście naród pol­
ski jest „narodem idjotów ', czy parlament polski jest rzeczy- 
w iście „zbiorowiskiem ladacznic". Od was, panowie sędzio­
wie, naród oczekuje odpowiedzi.

Pan prok. Rauze przewodu sądowego nie uznaje. Jest 
on matka aktu oskarżenia, dziecię swoje koch i pieści i rozu­
mie niewątpliwie, że dziecię to, w wielkiej chwale i blasku
zrodzone, urodziło sie niezdolne do życia, że może już nie j
żyle i, że już tylko kilka dni dzieli je od chwili, gdy swoi 
i obcy składać je będą do grobu. Ale zbolała matka wiedzieć I
0 tem nie chce.

Potworne i pouczające. i
Przed sądem zjawili sic również świadkowie oskarżenia, j

szczególnie świadkowie wywiadu. W yw iad jest jak starze- 
jąca się dama, której można czasem obnażyć ramiona lub 
szyje, lecz wara obnażać ją całą. Tutaj obnażono ja. Było  
to potworne, ale zarazem jakże pou;zające! Obrona stale 
wy*chodzi z tego założenia, że reprodukowanie przed sadem 
wiadomości poufnych nie różni się niczem od anonimu. Ano­
nim zaś nie może służyć nigdy jako dowód.

RYCERZE BEZPRAWIA.
Nie dał się zw ieźć na pokuszenie p. prokuratoi i w są­

dzie, św iątyni prawa nie odw ażył się pokazać ministra, któ­
rego dewiza jest: Nie znam orawa, znam rozkaz, ministra, 
który był ministrem sprawiedliwości w dniu 9 września 1930 
r„ a niegdy*ś byl generalnym komisarzem wyborczym; — 
szefa stronnictwa, na którego widok odczuwa się „łamanie 
w kościach"; — wreszcie tę postać wykwintna, która na­
zwała polską koniecznością dziejową katowanie i torturowa­
nie więźniów przez oprawców.

Państw o to nie dziewczyna.
Mówiąc o walce „Centroli wu , prok. Ra ze w ypowie­

dział myśl, że przywódcy „Centrolewu 'zuci.i kłody pod 
nogi tym, którzy nie mieli innej „kochanki", niż państwo, k
1 odajby mieli! Niktby im wówczas kłód pod nogi nie rzucał. 
Konstytucji nie uprawniono do miłosnych stosunków wobec 
państwa, cóż dopiero wówczas, kiedy kochankiem będzie star­
szy pan o skłonnościach nieco perwersyjnych i grozić będzie 
tej kochance chłostą? Państwo to nie dziewczyna. Państwu 
może to przynieść szkodv nieobliczalne

Omawiając najście oficerów na Sejm i inne bezprawia, 
któremi nie zainteresował sie prokurator, mówca charakte­
ryzuje obecny stan irawny w Polsce jako modernistyczna 

rsikołę prawa — model 1926, czyli szkolę barbarzyńska.
Obrońcy powoływali sie tutaj na opinie autorytetów za­

granicznych. Dlaczego nikt nie powoła! sie na opinję p .  prok. 
Grabowskiego? W edług niego przewrót m aiowy rozpoczął 
się „umoralnianiem" kraju. Ogniem i mieczem miał Piłsudski 
wyplenić niemoralność lrdzką. Czyn, zakrojony na miarę B o­
ga lub szaleńca. Już k:lka dni po przewrocie prastary iezyk  
1 olski wzbogacony został przez jedno jeszcze wyrażenie, na­
rodowi dotychczas nieznane: Likwidowanie ludzi. Szło to
z bliskiego Wschodu czerezwyczajki.

Następnie długi wywód poświęca adw. Landau omówieniu 
praw nej stron y  procesu  i aktu oskarżania.

W  świetle nawet tak łagodnej krytyki prawnej akt oskar­
żenia przedstawia aię źle. Konkluzja jest wręcz niezrozumiała. 
Ale nie jest ona bezprzykładna M yśm y już gdzieś, kiedyś 
słyszeli taką właśnie Konkluzję £ktu Ookarżenia. „Zadam, aby 
mi przyniesiono na srebrnej misie głowę Jochanana . Dla­

czego, I kto tego żąda? To Salome. Piękna księżniczka ju- 
dejska żąda głow y Jochanana, żadnej ku temu godziwej nie 
mogąc wykazat przyczyny. Piękna, bardzo piękna była księż­
niczka Salome. B yła jako ńeń białej róży w srebrnem zwiet - 
ciedle. Stopy miała, gdyby biam gołąbki. Na podobieństwo 
białych motyli trzepotały się jej białe, małe rączki. Do kogo 
zwrót lia Salome swe bezpodstawne, a krwawe żądanie? Do 
Heroda, kapryśnego tetrarchy. Do sądu zaś ze swem  be/, 
podstawnem żądaniem zwracają się nasi oskarżyciele. Nie­
chaj mnie wolno będzie postawić jedno pytanie: C zy i jeżeli 
iak, to pized jal.im tetrarcha odtańczyli panowie prokurato­
rzy na podobieństwo owej Salome, swój taniec 7 szali, który­
by ich upoważnij do żądania głow y Jochanana?

W  zakończeniu adw. Landau oświadcza, że jak straszliwą 
tiagedją dla narodu bvł Brześć, w  którym uwięziono dobrych 
synóv ijczyzny, tak śmiesznem jest oskarżenie b. więźniów  
brzeskich o zbrodnię przeciw państwu.

48 dzień rozpraw — 30 grudnia 1931’.
Przemówienie adw. SZUMAŃSKIEGO.

Obrońca zajął sie przeciwstawieniem sobie dwóch okre­
sów, przed majem i po maju 1926.

Paroćja faszyzm u.
Charakteryzując pierw szy okres rządów pomaiowych do 

połowy 1928 r„ nazywa on ten okres parodia faszyzmu. Partia  
rządową robiła w szystko w kierunku sparaliżowania prac 
Sejmu.

P rzyszły wreszcie te sławetne „hocki-klocki" z zam yka­
niem nieotwartych sesyj sejmowych. Przyznaję, że z  ust. p. 
prokuratora poraź pierwszy słyszałem , iż jest to w ykonywa­
nie ustawy konstytucyjnej. Zaiste — uczniowie przeszli mi­
strza w tym procesie. W końcu nastąpiło rozwiązanie Seimu, 
a a* 10 dni potem Brześć. Trudno przypuścić, aby 20 kilku lu­
dzi rozmaitego wieku i różnych przekonań mówiło nieprawdę, 
aby przyznawało sie publicznie do sponiewierania ich godno­
ści ludzkiej.

Jestem pewny, że sumienie wasze daje wiarę potężnemu 
zaklęciu Liebermana: Na honor i Boga przysięgam, że to 
w szystko jest prawdą. (Mowa o traktowaniu więźniów w 
Brześciu).

Akt oskarżenia grzeszy niedokładnościam i,
W akcie oskarżenia znajdują się 84 cytaty, z tych tylko 

2 są ściśle podane, mianowicie opis rysunków w pismach.
Obrońca z numerami „Robotnika" i „Pobudki' w ręku roz­

biera każde zdanie aktu oskarżenia i stwierdza, że zostały  
one wyrwani dowolnie nietylko z całości artykułów, ale na­
wet poszczególne części zdania wyjęto z całości z opuszcze­
niem reszty.

Akt oskarżenia twierdzi, iż jeaen z artykułów „Chłop­
skiej Prawdy" mówi, iż Piłsudski łamie prawo. W istocie 
rzeczy — mówi obrońca, pokazując „Chłopską Prawdę — 
w artykule jest powiedziane, że p. Car łamie prawo, a p. P ił­
sudski chce rządzić bez kontroli.

W  dalszym c ią g i obrońca przechodzi do ustępu aktu 
oskarżenia o prasie li rówej. Cytaty* te w przeważnej części 
nie są podburzające. Mówca przeciwstawia tym cytatom cyr- 
taty z „Nowei Kadrowej", która była organem Ligi mocar­
stwowej, a do jej zarządu należą posłowie z BB. Cytaty te 
m. in. brzmią: „Niech żyje Rzplita z patką w ręku! Trzeba 
rozpędzić Sejm! Opozycja będzie starta na proch J  z ziemią 
zrównana".

Po jirzcrwie adw. Szumański przechodzi do analizy aktu 
oskarżenia odnośnie do osk Putka.

Obrońca omawia analogie między obecnym procesem a 
dawniejszemi wielkiemi procesami politycznemu W  procesie 
w Belgradzie w ub. roku oskarżeni mówili, że prokurator jest 
stróżem prawa.

W  obecnym procesie straż nad praworządnością przesu­
nęła się od fotela prokuratora do ław y oskarżonych. Dziś my 
objęliśmy tę honorową wartę.

Na zakończenie obrońca przypumina słowa Mochnackie­
go, wy*powiedziane w 183 i r.: „Polskę nie zgubi ani brak oby­
wateli ani ich stan majątkowy, lecz przedewszystkiem nie­
rozumny teror".

49 dzień rozpraw — 31 grudnia 1931,
Mowa mecenasa JAROSZA, obrońcy dra Józefa Putka.

Obrońca, rekapitulując dotychczasowy przebieg rozpra­
wy, stwierdza, że już samo oświadczenie prof. Bartla, że 
w czasie jego urzędowania nie wyczuwał prtdów rewolucyj­
nych ani w Centrolenie, ani w Stronnictwie Narodowem pize- 
kreśla odrazu f s  aktu oskarżenia.

W oczach sanacji wrogiem rządu i państwa jest ten, kto 
broni prawa i konsty tucji; zamachowcem jest ten, kto przed 
zamachem ostrzega.

Obrońca przypomina memoriał profesorów prawa t . J., 
złożony Prezydentowi Rzplitej przez prof. Krzyżanowskiego. 
W memoriale tym jest powiedziane, !'że jeże.i prawo jest złe, 
należy je zmienić, ale nie można go łamać.

Udprawa prokuratorom.
Obrońca polemizuje z prokuratorem. Jeden z pp. pro­

kuratorów w obronie systemu posunął się tak daleko — mó­
wi obrońca — że twierdził, ;e w walce z opozycją w szystkie 
środki były dobre. Ja widzę w tem powiedzeniu oficjalna 
sankcję dla Brześcia. P. prokurator nie zauw ażył nawet, ;e 
w jednej chwili oskarżyciel publiczny przedzierzgnął się w 100 
procentowego zwolennika obozu pomajowego. Tak prokura­
tor mówić n:e może Społeczeństwo ma wy robione zdanie, 
czem był Brześć i czem jeszcze w Polsce bedzie.

Obrońca omawia sposób powstania procesu brzeskiego, 
przypomina uwięzienie posłów i stwierdza, że dopiero po u- 
więzieniu zaczęto szukać jakiegoś materiału kompromitu.a- 
cego, jakiegoś „paskudztwa i świństwa", rozsyłano zapytania 
do wszystkich prokuratorów, a gdy to nie dało skutku, wró­
cono do koncepcji zamachu stanu. Minister Spraw W ew. 
nakazał uwięzienie, abv blok sparaliżować, a minister spra­
wiedliwości zaczął szukać dowodów' ex post

Obrońca zatrzymuje się nad świadkami oskarżenia. Jest 
to góra świadków* oskarżenia, która zeznawała nie na pod­
stawie własnych spostrzeżeń, a le  je s t  w y ra z e m  t r z e c ic h  o c z u ,  
u s z a  i  u s t.

Obrońca przechodzi do p rz e k ro c z e ń  b u d ż e to w y c h .  Spra­
wozdanie NIK z sierpnia 1929, odmawiające rządowi absolu­
torium, jest bardziej wymowne aniżeli jakiekolwiek przemó­
wienia wieców 6. Obrońca przypomina v*ydatki zakwestiono­
wane przez NIK. jak na papierosy, na bilety teatralne, na za­
pomogi dla nieznanych ludzi, w reszcie omawia powiększenie 
funduszu dyspozycyjnego Prezydjum Rady Ministrów o 8 
miljonów złotych.

Przemówienie adwokata DĄBROWSKIEGO.
Po Drzerwie zabiera glos adw. Dąbrowski, który* stwier­

dza, że w s z y s tk o  w t y m  p ro c e s ie  ie s t  o d w ró c o n e , s k a z a n ie  
n a s ta o ito  je s z c z e  p rz e d  s a d z e n ie m .

Oskarżonym zarzuca się, że organizowali „marsz na 
W arszaw ę'. Skąd się bierze pojecie o „mar: zu na W arsza­
wę". C zy agitowano za tem? Gdzie? Kio? .Marszu na W ar­
szawę" nikt nie organizował.

A co nastąpiło potem? Czy likwiduje się milicje PPS., 
czy  szuKa się broni? Nie. C zy mimo to milicja występuje 
czynnie, rozbija zebrania BB. i demoluje lokale tego stron­
nictwa? Także nie. R e w o lu c y jn e  p r z y g o to w a n ia  m i l i c j i  i s t ­
n ie ją  t y lk o  n a  p a p ie rz e , n a  k t ó r y m  n a p is a n y  z o s ta ł  a k t  o s k a r ­
ż e n ia

Świadkowie oskarżenia, przynajmniej ci główni, 
stwierdzili przygotowań rewolucyjnych, bali się jedynie, że 
może przyjść do zaostrzenia walki . nastrój jest coraz bar­
dziej bojowy, a'e niema artykułu w kodeksie karnym, którv  
karze za nastrój bojowy. Czy* był wogóle spisek?
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W e d łu g  K o n s t y tu c j i  i  o o o w iz ą u ją c e i w e  w s z y s tk ic h  n ie -, 
m a  p a ń s tw a c h  Ł u r o p y  u s ta w y ,  o b y w a te l m a  lic z n e  p r a w a  
w o ln o ś c io w e ,  o b y a w te l m a  m . in .  p ra w o  a o  o b a le n ie  z a  p o ­
ś re d n ic tw e m  p a r la m e n tu  r z ą d u ,  k t ó r y  m u  n ie  o d p o w i a d a O b y ­
w a te l  m a  p r a w o  b y ć  r ó w n ie ż  n ie z a d o w o lo n y  z  P re z y d e n ta  
Istnieje możliwość składania petycji do Prezydenta, « takie 
zgłaszanie petycyj nie może być nazwane rewolucją. N a r ó d  
m a  z a w s z e  p r a w o  p o w o ła ć  P ie z y d e n ta  d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i.  
w yE O K  SKAZUJACi BYŁBY WXBOKIEM ! . .a Ł A u I  
NA POLSKIE ZYCIE POLITYCZNE, WYROI’ EM ZA­
GŁADY * .a  TO WSZYSTKO, CO JESZCZE MYŚLI SAMO­
DZIELNIE. JEŚLI LAS CHOrZI O PRZYGOTOWANIA 
DC OBALENIA o b e c n e g o  s y s t e m u ,  t o  p r z  : g o t o -  
. (LANIEM JEST PItZEDEWSZYSTIIIEM DZIESIĘĆ W IE­

KÓW PANSTWOWOsCI POLSKIEJ, KTÓRA KSZTAŁTO­
WAŁA SIE POD ii ASŁELI I-IBER/ UZM U I POSZANO­
WANIA GODNOŚCI LUDZKIEJ.

Tu adw. Dąorowski przystępuje do obrony sw ego klijen- 
ta pos. Ciotkosza.

50 a z ie ń  r o z p r a w  — 2 s ty c z n ia  1932.
PRZEMÓWIENIE ADW. BERENSONA.

O k ro p n a  p o ls k a  r z e c z y w is to ś ć .
derw szy przemawiał adwokat Berenson, znany" z tylu 

świetnych pytań, jakiemi w czasie rozprawy przygważdżat 
świadków oskarżenia.

Żalono się tu ze stron; prokuratury — mówi — że oskar­
żeń, nie pi zyznali się do stawianych im zarzutów.

T a i. Przyznanie się uprościłoby sytuację: datob; może 
okazję do zastosowania prawa łaski, a może usprawiedliwiło­
by czyny, zmierzające do rozprawienia się z partjami i star­
cia ich na proch. W tedy koncepcje samo władcze nie zna­
lazłyby przeciwwagi. Ale nadzieje zawiodły. Nieprzyznanie 
■ię oskarżonych ujawniło najstraszliwszą polską rzeczyw i­

stość.
Prokurator Grabowski uważa, że jest to „pierwszy" pro­

ces, po którym może przyjdą inne. Tak — to jest pierwszy  
~roces. J30 dUą zamachy prawdziwe, jakieśmy mieli, zamach 
S a p ie h y  z  r .  1919 i  z a m a c h  z  r o k u  1926 n ie  w id z ia ły  ś w ia t ła  
z a d u . Ale zdaje się, że po tym pierwszym procesie odechce 
się w szystkim  takich procesów — przedewszystkiem odechce 
się prokuratorom

Jakiż to więc proces? Proces ten, to zamach na partję, 
zapowiedziany oddawna w wywiadach •— z a m a c h  n a  p a r t ie ,  
k tó re  u p ie r a ły  s ie  w o l i  je d n e g o  c z ło w ie k a .  Po wszystkich  
Próbach rozsadzenia stronnictw doszło do ich konsolidacji 
i  t r z e b a  b y ło  w a l ić  w n ic  B rz e ś c ie m .

Są w tym procesie dwa momenty, dwa akty: p ie r w s z y  
a k t .  to  a re s z to w a n ie ,  d r u g i  a k t .  to  s p ra w a  z  a r t .  100.

B e d z ie  i  t r z e c i  a k t .  Ale zostanie napisany znacznie 
później.

Zacznijmy od aresztowania. Ja nie chcę w yw ołać tu u- 
czucia odrazy, a le  ja k  n a z w a ć  tu , g d y  w s to l i c y  w ie lk ie g o  
p a ń s tw a  c h w y ta  s ie  n o c a  lu d z i,  w y w o z i «> n ie z n a n y m  k ie r u n ­
k u  i  o s a d z a  w t w ie r d z y ,  i  t o  n ie  w  b y łe ja k ie j  tw ie r d z y .  Kto 
powziął co do tego decyzję? Zgodnie z jakim przepisem? — 
Milczenie. Kto wykonał? — Tajemnica. J e ż e li w s z y s tk o  s ta ło  
s ie  z g o d n k  z  p ra w e m ,  to  d la c z e g o  to  u k r y w a n ie ?

A dalej: akt oskarżenia. P. Kawecki, który chciał wziąć 
na siebie odpowiedzialność za aresztowania i który miał tyle 
czasu, nie dołączył dokumentu aresztowania, nie złożyła ich 
lów nicż prokuratura, choć miała tyle czasu. U ta je n ie  p r z e d  
>ądcrh  t y c h  d o k u m e n tó w  s tw ie rd z a ,  że  b y ła  w  n ic h  t re ś ć ,  c a ł ­
k o w ic ie  o b a la ją c a  o s k a rż e n ie .

K o m e n ta r z  d la  B rz e ś c ia .
Wobec zamachowców postępowano w ten SDOsób, że nie 

szukano broni. Nikomu nie zależało widocznie na wykryciu 
dowodów zamachu i ich zabezpieczeniu. Należ; wobec tego 
dojść do wniosku, że d z ia ia n o  z  r o z k a z u ,  a  n i i  w e d le  p ra w a .

Następnie mecenas Berenson cytuje ustępy z wywiadu 
Piłsudskiego, poczem zap;tuje:

I gdzież tu jest zamach na państwo, gdzie spisek — woła 
obrońca. — Przecież wywiad daiowany jest 14 września, a 
oskarżenie było już 9 września. Ziemia się pod rj olską trzęsła, 
a premjer nic o tem nie wiedział...

Gdy się przegląda nazwiska aresztowanych, to ma sic 
wrażenie mozaiki. Byli wśród aresztów armch Ukraińcy, któ­
rych sam djabe! nie postdzi o stosunki z Piastem. Na pierw­
szy  rzut oka jest to jakiś materiał, zszyty  z różnokoloro­
wych szmatek. W tym wyborze tkwi system . Dobre w czy­
tanie się w komentarze p. Piłsudskiego daje odpowiedź. Trze­
ba było rzucić p o d k ła d  s e n s a c ji,  t r z e b a  b y ło  d a ć  ż e r  u l ic y .

Prokurator z taką pogardą mówił:
„Jak to, ten człowiek, Piłsudski, miał za cel życia sta­

wiać obrachunki z Liebermanem?" — Tu o osobistej zemście 
nie było mowy, tu była mowa o z e m ś c ie  p o l i t y c z n e j.

Obrońca stwierdza, że chodziło tu o z e m s te  p e w n y c h  
g ru p ,  m a ł i j .  \ 1

Całą tę sprawę musimy nazwać sprawa b rz e s k ą . Społe- 
cztństw o nazwało ją p ro c e s e m  b r z e s k im ,  nazwał ja tak i p. 
prokurator. Kalwaria brzeska była poto, b y  r t k a  z  k a r t k a  
w y b o r c z ą  z a w is ła  w  p o w ie r z n  i  n ie  m o g ła  z b l iż y ć  s ic  d o  
u r n y .

Panowie oskarżyciele zarzucili nam. żeśm y wprowadzili 
- o ozprawy różne zagadnienia. — Istotnie przez okna i drzwi 
aatu oskarżenia wprowadzona została p o l i t y c z n a  m y ś l P o ls k i.  
odzwierciedlona została rzeczyw istość polska, o s k a rż o n a  
d y k t a tu r a ,  a  m o ż e  c o ś  g o rs z e g o .

My nie prowadzimy tutaj indywidualnej obrony oskar­
żonych, jest tu bowiem w a lk a  a w ó c h  ś w ia tó w .

Panowie sędziowie macie wielką misję: wydanie w y r o ­
k u  n a  c z c s c  p r a w u .  MO JEŚLI EuNBA  BYL BRZEŚĆ, TO 
TRIUMFEM POWINiLN BYĆ SĄD.

Mowa mec. ŚM1AROWSKIEGO.
Adw. Smia^owski stwierdza, że w tym procesie jesteśm y  

świadkami dziwnego pomieszania pojęć. Z a t u r ly  s ic  l i n ie  d e -  
m a r k a c y jn e  m ie d z y  p o ję c ie m  ś w ia d k u ,  o b r o ń c y  i  o s k a rż o n e g o .

Przypomnę jeszcze tych świadków, którzy prosili sifc 
Prawie żeby ich pnsądzić na lawie oskarżonych.

L rnja obrony idzie jedn; m ciągiem od zeznań oskarżo­
nych przez zeznania świadków po Iinji walki, w a lk i  o  le p s z ą  
w  P o ls c e  r z e c z y w is to ś ć .

A k i  o s k a r ż e n ia  z o s ta ł p o d a r t y  n a  s t r z ę p y .
su d sA k°  dow°d obrońca przytacza wywiad b. premiera Pił- 
' n g0 2 14 września 1930 r., cytow an; już przez mece- 

sa nerensona. Z tych oskarżeń nie zostało nic, oprócz sen- 
s-.cyj z jednego dnia.

r astępnię mecenas Śmiarowski przystępuje do charakte­
rystyki • amachu majowego Przypomina, że nieprawości 
, ?cne SŁ» znacznie większe niż przedtem. Dziś kluby opozy- 

] e PoaJeły walkę o to, o co kiedyś w alczył Piłsudski.
T W a tk a  z  n a d u ż y c ia m i i  b e z p ra w ie m .

nictw eCent?^ewu4 - ^  zna^ u’e się W oświadc2eniach stron-

to wydumać?^* D£̂ tie mówią tyrnsamym językiem. Można
o o fii u1' p a a i ' ? !i° iednem: P ro g ra m  n a p r a w y  R z e c z y p o -

Kto innv'usilnie t c h o rą ż e g o  i  z o s ta ł  p o d ję ty  p rz e z  in n y c h .
S ie w y  maż to Już "ie iednośtfca, ,ie opatrzmSscicw y  mąz, ło  wielka grupa lud i, którzy widza, że
w Polsce jest zle, wR.c tworzą siłą, aby to zło zwalczyc.
n /m '/1" *n p01Yiedz'ane, że nie wolno walczyć ze ziem?Dopoki prawo karania należy do sądu

nie może zapaść wyrok skazujący!
^gk eiei j o b r ^  omawia działalność osk. Liebermana i Ba­

gińskiego i kończy swe przemov i :„ie następującemi słowami:

T e n , k t ó r y  P o ls k ę  z d o b y ł  p o d  h a s ta m i m o ra ln o ś c i,  h a s ła  
te  p o r z u c i ł .  W ów czas przyszli inni ludzie, 
którzy podjęli te basta, z wiarą, że uratują Naród. Za to 

im  się  wyrok skazujący nie -laieży.
W’ następnych dniach rozprawy przemawiał jeszcze pro- 

kuratoi Grabowski, poczem odpowiadali mu adwokaci B e re n ­
s o n , L a n d a a , S te r l in g  i  S z u r le j .  Nastąpią jeszcze oświadcze­
nia końcowe oskarżonych.

N a fundusz b rzes k i złożyli: N . w Rybniku 10 zł; K. 
w Rybniku 5 zi: Z. w Rybniku 5 zł; X. w Rybniku 5 zł; 
N . w  Cieszynie 5 zł; p. B o ru ta , Puńców 20 zł; U . Kos, 
W arszaw a 10 zł. Za ofiary te składa Zarząd Woj. S. L. 
serdeczne dzięki.

Z  Małopolski.
E R Y D R Y C E IO W IC E . Z a rzą d  S tro n n ic tw a  L u d o w e ­

go. W  dniu 22^ listopada odbyło się tu walne zebranie 
członków S. L„ dawnych Piastów ców i W yzwoleń­
ców, na którem  wybrano zarząd w następującym skła­
dzie, jako zarząd Koła. Przewodniczącym  zastał Józef 
C i e n c i a k, zast. W ładysław  L a s e k ,  sekretarz Lu­
dwik K 1 a j a, skarbnikiem M r z y  g ł ó d, członkami 
zarządu Piotr B r o s i k, Stanisław H e  r e d a ,  Jan L a ­
s e k .  Zebranie uchwaliło wyrazić hołd więźniom brze­
skim.

Z e L w o w a .
Z wielkiem zgorszeniem patrzyło społeczeństwo 

polskie na dwulicową politykę, uprawianą od kilku lat 
przez lwowską grupę Ch. D. Jej przewódcy, ażeby zy­
skać dla siebie mandaty, byli na miejscu sanatorami, 
zaś w W arszawie zasiadali w  "klubie Ch. D., ażeby nie 
stracić marski Stronnictwa. Za dwa m andaty do Sejmu 
i dwa do Senatu płacili wysługiwaniem się sanacji. 
Dzielnie pomagali przez wprowadzanie w błąd ogółu 
polskiego, rozbijanie i ubezwładnianie, go w  imię sana­
cyjnego systemu. Nikt z ich ust nie słyszał ani jednego 
głosu protestu przeciw niszczeniu polskie] myśli pań­
stwowej, przeciw zastraszającem u kurczeniu się pol­
skości na terenie Wsch. Małopolski. Im w ystarczyły  
z łaski sanacji otrzym ane honory i znieczuliły serca 
i sumienia na wszelkie nieprawości. Doszło do tego, 
że ksiądz katolicki pochwalał Brześć.

Dlatego też z praw dziw ą ulgą przyjęto do w iado­
mości fakt zdemaskowania roli tych polityków i w y­
kluczenia ich ze stronnictwa Ch. D. Żałować tylko na­
leży, że stało się to tak późno, gdyż szkody w yrzą­
dzone dla spraw y publicznej, nie tak łatwo dadzą się 
odrobić. W  każdym razie polityce demoralizacji po­
łożono kres.

„AZOT". Pod datą 1 stycznia 1932 r. ukazał się 
pierwszy num er czasopisma ,,AzqM gg dw utygodnika 
rolniczego, poświęconego spraw om  wytwórczości ro- 
śknnej, w ydaw any pod redakcją prof. B. Jankow skie­
go przez Państw ow ą Fabrykę Związków Azotowych w 
Mościcach pod Tarnowem.

W ydawnictw o m a n a  celu naw iązanie ścisłego kon­
tak tu  i w spółpracy przem ysłu nawozowego ze zorga- 
nizowanem  rolnictwem.

różne u lg i i n aw et gw arancje p ań stw ow e — gw aran cje  na  
pożyczki i d ługi, jak ie  „H uta Pokoju" zaciągała . G w a­
rancję tę o trzym ała  H uta n a w et w tedy, gd y  d la  ślepego  
był® jasnem , że bankrutu je. T ak rząd dal „H ucie P o ­
k oju  gw arancję na  20 m iljon ów  złotych , co um ożliw iło  
fabryce w ym ien ien ie  n a  gotów k ę w ek sli b o lszew ick ich  i 
sp łacić  tą  gotów ką w sp ó ln ik a  h u ty  h rabiego B ellestrem a  
i w yp łac ić  grube tan tjem y  i w yn agrod zen ia  za szczegó ln ą  
pracę — oczyw iśc ie  sam ych  „dyrektorów ". Ile ty s ięcy  ro­
botn ików  traci teraz pracę w  „H ucie Pokoju" —' n iew ia ­
d o m o .  je s t  teraz obaw a, u to p iliśm y  już 20 m ilj z łotych  
i za legające przez „H utę P o k o ju ' podatk i i że skarb p ań ­
stw a  jeszcze dalej będzie top ii p ien iąd ze pub liczn e teraz, 
żeby la to w a ć  czy „ san ow ać14 gospod arkę różnych panów  
L ew alsk ieh , B ellestrem ów  i t. p.

l a k  srę urządzają  w ie lcy  k ap ita liśc i! Dodać zaś m u- 
s.m y , że w kop aln iach , w  h u tach  i w  fabrykach Górnego  
Ś ląsk a  w ięk szość  k ap ita łów  je s t w ła sn o śc ią  N iem ców . 
D onnersm arków , B e llestrem ów  i t. d.

KATOWICE. Sam ochód, w iozący  p ięc iu  pasażerów , 
rozbił sie  o drzew o przydrożne na drodze K am ionka — 
P iotrow ice. Jeden z pasażerów  K arol M andrysz w sk u tek  
ran zm arł.

Z P szczyń sk iego .
URBANOWICE. G m iną n a szą  w łod arzy ł p. n acze ln ik  

S zczygie ł, gor liw y  sanator. N iek tórym  radnym  gm in n ym  
w yd aw ała  się podejrzaną gospodarka p. nacz ln ik a  i orze- 
prowanzonc, rew izję k siąg . O kazało się, że p. Szczyg ie ł 
d op u ścił s ię  defraudacyj, s ięga jących  k ilk u  tysięcy  zło­
tych. Z d ziw ien ie ob yw ateli tu tejszych  jed nak  bvłc w ie l­
k ie, gd y  ji S zczygie ł m im o tych  sk an d a liczn ych  odkryć 
dalej urzędow ał. Obecni„ m a podobno sam  zi ezygnow ać  
z n a cze ln ik ow stw a , gdyż spraw ę u siłu je  się  zatuszow ać.

l ak  t : „ w e  każd y  san ator  je s t  z łodziejem , aie k iżdy  
złodziej jest san a torem ”. J

MIKOŁÓW. P olicja  p rzytrzym ała  tu  czterech osob n i­
ków; pochodzących z P ozn ań sk iego , którzy d ok on ali śze- 
regu w łam ań  w  ok o licy  M ikołow a.

ŁAZISKA GÓRNE. 2 -letn ia  córeczka W ilh e lm in a  D u­
b ie la  p od eszła  do p ieca  w  czasie  n ieobecności couzieów i 
w sk u tek  zajęcia  się su k ien k i d ozn a ła  c iężk ich  poparzeń  
tak  ze w krótce po w ypadku  zm arła.

1 lvl/ŁuW ICE. W eso łego  S y lw estra  urządzili sobie 
złoazieje , k tórzy  w  d n iu  29 gru d n ia  sk rad li %  sk  adu re­
stauratora  B arczyń sk iego  40 b u telek  w ódki, 10 butelek  
w in a  i k ilk a  paczek  papierosów .

Z  R yb n ick ieg o .

W ojew ództw o Śląskie .
Czy przed burzą strejxową na Górnym Śląsku.

W  dniu  G styczn ia  odbyły się kongre’śy  robotnicze  
organizacyj zaw od ow ych  na G órnym  Ś ląsku . Jeden z k on­
gresów  obejm ow ał robotn ików  z jood znaku  Ch. D. i N. P. 
R., drugi organ izacje zaw odow e, ^stojące pod w p ły w a m i 
socja listów . N a obu zebraniach  w y g ła sza n o  burzliw e prze­
m ów ien ia . W ielu  m ów ców  ośw iad czy ło  się  za strejk iem  
gen era ln ym . M ówcy, reteru jący  sy tu ację, stan ę li na ‘„sta­
n o w isk u  n ien aru sza ln ośoj płac i ubezp ieczeń  socja ln ych .

Zdaje się, że św ia t robotn iczy Górnego Ś ląsk a  gotuje  
się  do w ie lk iej w alk i.

KATOWICE. B iblioteka Biura Sejmu Śląskiegu. Bibljo  
tek a  B iura  Sejm u Ś lą sk iego  w  roku  u b ieg łym  w yp oży­
czy ła  ogółem  15.369 tom ów , k orzysta ło  z n iej 5.396 osób  
W ed łu g  dzia łów  przypada na  b e le trystyk ę  9.071 tom ów , na  
dzieła  naukow e 2.260 tom ów , na  „S ilesiaca"  (prace o Ś lą ­
sku) zaś 309 tom ów ; w  porów naniu  z r. 1930, w  którym  
B ib ljotekc od w ied ziło  5.876 osób, liczba  korzystających  
spadla, ale n iezn aczn ie . T łu m aczy  się  to tem , że w  ciągu  
u b ieg łego  roku B ib ljoteka  z pow odu reorgan izacji i prze­
p ro ś  adzki b y ła  przez d łu ższy  czas zam kn ięta .

Bankructwo „Huty Pokoju". B an k ru ctw o  h u ty  „P oko­
ju" w K atow icach , o czem  p isa liśm y  w num erze św ią tecz ­
nym , zw róciło  uw agę sp o łeczeń stw a  na gosnodarkę k a p ita ­
lis tó w  rodzim ych i zagran icznych . O kazuje się, że w ie lcy  
k a p ita liśc i w ycofu ją  d ziś ze sw o ich  p rzed sięb irstw  sw oje  
w ła sn e  k ap ita ły , a fabrykę zostaw iaja  na lo s  szczęścia  
prz; k ap ita le  pożyczanym  z banku pań stw ow ego, naprzy- 
k lad  z B ank u  G ospodarstw a K rajow ego i przy akcjach  
drobnych posiadaczy  itp.

I tak: „H uta Pokoju". M iała sześć w ie lk ich  p ieców  do 
top ien ia  i przerabiania żelaza, za tru d n ia ła  6000 robotn i­
ków , budow ała koleje itp.

O statn iem i Łczak; gospod arow ała  osob liw ie. P rzy sze­
śc iu  ty s iącach  robotników  m ia ła  arm ję z 900 urzędników  
— jeden  urzędnik  przyjiadal na sześciu  robotn ików  — 
i ci brali odpow ied n ie pen sje . Na czele najm n iejszego  
o ad zia łu  sta ł „dyrekior" z p en sją  6 albo 9 do 15 ty s ięcy  
z ło tych  m iesięczn ie , a n iek tórzy  joobierali n a w et 50 tys. zt 
m iesięczn ie . N addyrektorem  „H uty Pokoju" b y ł n iejak i 
L ew alsk i z p en sją  m iesięczn ą  aż 86 ty s ięcy  złotych , czyli 
że rocznie pobierał p rzeszło  m iljon złotych . D w anaście  
sam ochodów  dzień  i noc trzym ała  fabryka do u słu g  tego  
pana.

G ospodarka taka doprow adziła  oczyw iśc ie  do tego, że 
..Huta Pokoju" od dala  się  pud nadzór sądow y, czy li sta ­
n ę ła  przed bankructw em . I cóż teraz w ysz ło  na  jaw ? Oka­
zuje się, że .W ojew ód ztw o  sp ecja ln ie  op iek ow a ło  się  
H u tą  P okoju , a  p. L ew alsk i m ia l w stęp  i u zn a ­
n ie  n ie ty lk o  w ojew ództw a, ale i w  m in isterstw ie  skarbu, 
które go, jako fachow ca-m ędrca. zapraszało  na radcę dla  
p rzedsięb iorstw  p ań stw ow ych , a w tem  d la  M onopolu S p i­
ry tu sow ego. T en p. L ew a lsk i z łatw ością, w ięc  o trzym yw ał

RYBNIK., W  Boże N arodzen ie w ła m a li s ię  złodziei 
do m eszk am a ad w ok ata  B cnczkow icza i zaczęli je ula 
drow ać. Z achow ali się  jed nak  za g ło śn o  tak  że zbudził' 
si d zieck o  i zaczęło  krzyczeć. Z łdzieje zb ieg li n ie  zubraw  
szy  n iczego z sobą.

biurka banku, t 100-z M o w y  krad ł Z zam k n m teg

Z  B ielskiego.
D Z IE D Z IC E . Po u fn e  zeb ra n ie . W  dniu  5 grudn i'

S f 0Sp°efei e t P‘ VIaL’łla,icy’ odbYlo się zebranie poufn 
S. L. Referat wygłosił poseł B rodacL w ehe- okolu 5

3 r r f s S ? . * “ te  ■ i a ° l  zebra
r  J ó z e t  M i r  P°u f tm  o lniczącym wybran.
d a c k i l t  I  fy  lU,zidil Posłowi Bro
i S £ ,  ? f  U !la tt,n a t sytuacji polityczne
życle \wsi k hir.i [ en, szczególny nacisk położy! n;
Duło/enin /nlrc+ Sl4? NVprost w  katastrofalnapołożeniu, /tli b.rowawszy dzisiejszy system  zadóv
m ówca zaznaczył konieczno. ; ., ystąpienia w  obroS
p ra w o rzą d n o śc i i k en sa jtu cji. fcud n i ^ m o Ł w ć  w  R
walce bierny, gdyż tylko lud energ.cznie broniąc
swoich praw, potrafi obronić niepodległość^'

. ^  dyskusji zabierali głos liczni mówcy, gdyż nrze 
mówienie posła wzbudzi o duże zainteresowanie Prze 
4 idmczący nudziękował następnie posłowi za ' ceno 
referat i zamknął zebranie.
Z  C ieszyńskit jo .

l i i  f d H K " * " .  "'“ i
f ? ' w S S S h E f S S S ;  Z
n ies ien iem  , p rzy trzy m a n ;eh  o u sU W cn o  w raz z A  n ie s ien iem  do d yspozycji w ła a z  sądow yM ,

Na Maeierz Szkolną w Czechosłowacji Żłożeli nr ,  •
lok  F ran ciszek  na  listę  sk ład k ow a  I G7 h 3
D om hke P aw eł na lis tę  1. 59 -  85% ' T  z ł;
ciszek  na listę  1. 41 _  15 tyj zi p  d u  H andzel Frar
kw ot w p łacił p. P a w eł M u rcin elf W i 1 Z zd ek laro« 'en yC:

M* M r is z T n l w  Narciarskiej „Watra oddział P. T, r. w  Cii 
szy n ie . M L iezącym  sezon ie, k tóry  z a p o ^ a d a  sie d,wv 

ŚWia Narodzerńa^ brali n asi i
N  z rarii utw .!rw Zfuvodach- 'organ izow anych  przez S. I 
,. ’ . o t^ u rc ia  sezonu  n arciarsk iego  w W iśle  W  ske 
k ach  zaraz za za w o a -ik a m i zak op iań sk im i za ieli ; i

vrnSracx u ?1on Gustav' i -Schindler H. W  b iegu  rozstaw  
S S S ^ B 10 k m  - a jęła naszi, szta feta  4 m fejsbe W  czasi

kurs n am i irski na S t a ś k ,  

w on , & a s| ;  “ g s  ;

P T  T o m  7&'Cłl..^ 0 le ją ’ zn iżk i P « y  w y sta w ia n iu  legi o ’ f  . znizki w e w szystk ich  sch ron isk ach  P T "
w ł  T S S S S J T :  °?Va'vni<*»M i  ■i-icy z nartam i w  czasie  sezonu  narciarskiee-n c irS a ,  
człon k ow sk a  zł, za leg ity m a cję  2n a ‘tc larsk leS°- Opłat

M  so d Ł  19 - 2°  ;  
Ze „Znicza". T radycyjn y  bal Z nicza odbył s ie  w  n ,  

^ r w sau



Str. 4. GAZETA ROLNICZA Nr. 2

O rejestrację  g lacn on ieu ych  i  ociem niały cŁ Celem  
u m o żliw en ia  n a leży tej op iek i n ad  g łu ch on iem ym i i ociem  
niałyrn i oraz ze w zględ ów  ew id en cy jn ych  zarządza się  
rejestrację w szy stk ich  g łu ch o n iem y ch  i o e iem m ałych  na 
teren ie  tu tejszego  pow iatu . T erm in  rejestracji w yznacza  
się  na dzień  25 I 1932 r,

R ejestracją  p ow in n i być ohjęci w szy scy  g łu ch oa  :mi 
i o c iem n ia li: a) w  w iek u  przedszkolny m. b) w wieku
szk o ln ym  i c) w  w iek u  p ozaszkolnym . C elem  zarejeotrn  
w a n ia  m ożliw ie  w szy stk ich  g łu ch on iem ych  i o c iem n ia łych  
w zyw a  się  za in teresow an ych  do zgh; szen ia  s ię  w  oznaczo­
n y  dzień  w  w ła śc iw y ch  U rzęuach G m innych  — S tarosta .

CZ. CIESZYN. (Karnawał 1932 r.). Z n ie liczn y ch  tego ­
rocznych  zabaw  k a rn aw ałow ych  w y su w a  się iia  p ierw sze  
m iejsce  bezsprzeczn ie p rzygo tow yw an y  na  d zień  16 s ty c z ­
n ia  b. r. bal m a sk o w y  R obotn iczego Stow . sportow o-gim - 
n astyczn ego . S p ecja ln ie  w tym  roku  p oczyn ion o  d aleko  
idące zab iegi koło  u rozm aicen ia  i u p ięk szen ia  tej i tak  
corocznie nadzw yczaj udatnej zabaw y, n ie  szczędząc znacz­
n ych  w yd atk ów . T radycyjna  ta zabaw a odbędzie s ię  jako  
p ierw szy  w ogóle bal m ask ow y  w  śliczn ej sa li p o lsk iego  
dom u rep rezen tacyjn ego  w  Cz. C ieszyn ie, która prócz tego  
będzie jeszcze w sp a n ia le  przyozdobioną, jako że zabaw a  
odbędzie się- pod dew izą: N oc na  R ivierze. — P ierw szo ­
rzędna ork iestra , w y stęp y  baletu  w przerw ach i inn e  
atrakcje jakoteż sw obodna w eso ło ść  i h um or zaw sze pa­
n u jące na  tejże zab aw ie są  gw arancją , że i tego roku  
każdy u czestn ik  będzie się  m ógł dosk on a le  zabaw ić. B al 
rozpoczęty oęd zie  punkt, o godz. rejam i tancerek
w ed!. m otyw ów  S tra u sso w sk ich  „O pow ieści z la su  w ie ­
d eń sk iego  .

BOBREK. Bal Ochotn. Straży Pożarnej w  B obrku od 
będzie się  dn ia  9 styczn ia  1932 r. w  gospodzie  p. Fobra 
w Bobrku. P oczątek  o godz. 20-tej. W stęp  od osoby 1.50 zł. 
P rzygryw ać będzie k ap ela  jazzbandow a.

P rosim y sąsied n ie  Straże jak i szan ow n ych  ob yw ateli 
z C ieszyna, B obrku i ok o licy  o poparcie naszej im prezy  
i grem julne przybycie  na  bal,

5K0CZ0W . P rzytrzym an o  tu W iktora  C zerw ińsk iego  
z B ilo  wic za szereg  krad zieży  d olarów ek  i o szu stw .

ZEBRZYDOWICE. D nia 27 gru d n ia  w ybucU ł pożar w  
zab ud ow an iach  J. Szym andery , n iszcząc dom  m ieszk a ln y  
w raz z ch lew em  i stodołą . B u d yn k i n ie  były  ubezpieczone. 
Tego sbm ego dn ia  w yb u ch ł pożar u  A. N agiego , n iszcząc  
dach dom u m ieszk a ln ego .

O C H A B Y . Spis ludności. Ominę naszą podzielono 
na 5 okręgów spisowych. Gmina liczy 1.199 osób. w  tem 
mężczyzn 571, kobiet 628. W edług wyznania: rz. k. 838, 
ewang. 351, ormian 3, izraelitów 7. Co do narodowości: 
1.190 Polaków, 7 Izraelitów, 2 Niemców. Dzieci do lat 
13-tu 429, w  tem rz. k. płci męskiej 153, żeńskiej 181, 
ewang. pł. m. 47, żeńskiej 48. Stosunek procentowy 
ewang. 29%. zaś dzieci tylko 22%.

Zamieszkałych budynków jest 157, a mieszkań 231 
12 mieszkań jest wolnych.

K O W A L E . N ie za d o w o le n ie  z  o jc ó w  g m in y . Gdy 
obecny naczelnik gminy obejmował rządy gminy, to 
przyrzekał ludziom w szystko możliwe. Lecz mimo 
ruchliwości pana wójta, spraw y te stanęły na m artw ym  
punkcie. Ludziska nie mogą się niczego doprosić-, w 
najlepszym razie przyśle im swojego adlatusa, którym 
ora ł podczas wyborów sanacyjnych. Gdy się p. na­
czelnikowi zw róci uwagę, by był łaskaw  n.fe jeździć 
po miedzach i zagonach, zw łaszcza podczas wilgoci, to 
drży ziemia w  posadach. Drogi naogół są marne, a o 
naprawie niewiele się myśli.

Wielkie kłopoty mają ludziska z utrzym ywaniem  
ubogich kaleków. Istnieje u nas jeszcze nieszczęsny 
zwyczaj utrzym ywania tych biedaków przez miejsco­
w ą ludność przez wysyłanie ich od domu do domu. 
Można sobie wyobrazić, jak to się przedstawia, jeżeli 
takiego biedaka trzeba umieścić w jedynej izdebce po­
między sześcioro dzieci małych, jak to niedawno się 
stało. N ie ' pomogły prośby chorej matki, wójt kazał 
jej powiedzieć, że musi kalekę utrzym ać przez pewien 
czas, pomimo, że rodzinie z tego powodu groziło zara­
żenie się chorobą. Byłby już czas, by wreszcie także 
w  Kowalach zrobiono porządek i dano ubogim jakieś 
pomieszczenie, a nie narażano ludności na choroby i kło­
poty : kalekami. Ale sprawami takimi trzeba się za­
jąć, nie w ystarcza bowiem siedzieć na laurach i bawić 
się w wielkiego rządcę gminy.

Wogóle w gminie naszej jest sporo różnych żaiów, 
które poKolei w  piśmie opiszemy. Narazie ta mała 
'dawka. Jeden z tych, co narzekają.

W ISŁA (Gwiazdka w  szkole nr. I). D zięk i in ic ja ty w ie  
tu tejszego  k ierow n ictw a  szk o ły  oraz grona n a u czy c ie lsk ie ­
go urządzono i w  tym  roku gw iazd k ę szk o ln ą  d la  ubogiej 
d zia tw y . -Na cel ten  z ioży iy  się  d atk i ła sk aw ych  o fiaro­
daw ców , dar Rady Szkolnej P ow iatow ej w  C ieszyn ie i do­
chód z w ieczorku  szk olnego . W ieczorek  szk o ln y  w yp ad ł 
bardzo u d atn ie , frek w en cja  lu d n ości duża, zaś m łodzi w y­
k on aw cy ról, k ierow an i w praw n ą ręką p. n au czyc ie la  
Szotk ow sk iego , sp isy w a li się  gracko i darzeni b y li przez  
w idzów  rzęsistem i ok lask am i. P odkreślić  rów nież na leży  
su b teln e  op an ow an ie  d yn am ik i, rytm u i m elodyj p ieśn i 
przez tu te jszy  chór szkoln y , śp iew ający  pod um iejętn ą  
b atu tą  p. naucz. Drozda.

D ochód z sprzedaży b iletów  w y n o sił 200 zł( d odaw szy  
clo tego 150 zł, p rzesłan ych  przez R adę S zk oln ą  P o w ia to ­
w ą  i 560 zł ze zb iórki w śród ob yw ateli, izysk an o  kw otę  
910 zł. U tw orzn y poprzednio K om itet R od zic ie lsk i roz­
d z ie lił w  ten  sposób  sum ę, ia  każde dziecko  oti zym ało  
struclę , garść orzechów  i przybory szkolne, a 150 dzieci za­
opatrzono w  n iezbędne części (brania i obuw ia  W arto  
było  zobaczyć te 401 dzied iaków  o rozrad ow anych  oczę­
tach, roześm ian ych  buziach , n iosące  pod p ach ą  św ieże, 
p ach n iejące  strucle , su k ien k i, spodnie, buty, a w  sercu  
słodycz m ;odu i uczu cie  w d zięczn ości d la o fiarodaw ców . 
Za radość, sp raw ion ą  d zia tw ie w  dn iu  gw iazd k ow ym  
w szy stk im  raze m i każdem u  zosobna — B óg zap iać’, J. P.

W IS Ł A . N o w e  k rz y w d y . Jesteśm y już tak uciśnie- 
ni, że gorszych czasów już chyba nie będzie. Najwię­
cej ludzie narzekają na leśniczego Hlożka. Pan ten ze­
brał kopydlanów i łabaiowianów do szkoły, by ich 
skłonić do naprawienia drogi do Łabajowa za darmo. 
Furmani się zobowiązali, że pójdą po dniu za darmo 
wozić kamień, a robotnicy znów przyrzekli pracować 
bezpłatnie po dwa dni. Mieli otrzym ać chleb na obiad, 
lecz z tego przyrzeczenia się leśniczy nie wywiązał. 
Chłopi zwieźli wiec kamień za darmo, a gdy przyszło 
do tłuczenia kamieni, to p. Hlożek sprowadził robotni­
ków  z poza gminy i powiatu, a dopiero do rozwożenia 

znów dopuścił ludzi miejscowych, ale, przyrzekłszy

Odpow. red. Maksymiljan Herrmann, Cieszyn.

im po i zł od gromadki, zapłacił im później tylko po 70 
groszy. Czy to jest uczciwe traktow anie ludzi?

Teraz ten Czech znów bierze ludzi obcych do zwo­
żenia drzewa na przekór ludziom miejscowym i każe 
wozić kopalniak drogą, która jeszcze nigdy me była 
nigdy w ysuta kamieniem i którą jeszcze nigdy nie w o­
żono drzew a wozami, bo jest niedostępna i niebezpiecz­
na, zarów no dla ludzi jak koni. 1 taką drogą mają fur­
mani wozić drzewo przez 12 km za 4 zł 30 gr od me­
tra  kubicznego Możeby naczelny inspektor przynaj­
mniej raz w roku zjechał do W isły i zobaczył w ja­
kich warunkach tu ludzie żyją i pracują i jaka wielka 
krzyw da im się dzieje. Tr.

IS T E B N A . O  san ac y jn y  Z w ią z e k  G ó ra li. W nie­
dzielę przed Świętami Bożego Narodzenia odbyło się 
w  Istebnej zebranie, którego celem było umocnienie 
Związku Górali. Firma tej instytucji jest góralom zna­
na, od niej zaczęło się bowiem zaw racanie głowy gó­
ralom orzez sanację. Obficie sypano obiecanki i dużą 
część górali w ten sposób zyskano dla sanacji. Obec­
nie nastąpiło duże otrzeźwienie i górale rewidują swój 
stosunek do Związku Górali. W łaśnie zebranie pow y­
żej wspomniane było tego dowodem. Ks. Grim, twórca 
Związku w Istebnej, musiał wysłuchać sporo nieprzy­
jemnych słów ze strony rozżalonych górali. Jeden 
z mówców oświadczył otwarcie, -że jego rady słuchać 
będzie tylko w  kościele, zaś co do spraw  chłopskich, 
to ksiądz proboszcz lepiej uczyni, jeżeli się niemi zaj­
mować nie bedzie.

W KONIAKOWIE sp a lił ?się dom  m ieszk a ln y  i zabu­
d ow an ia  gospodarcze w osied lu  Szkaru lk a . P ow odem  
n ieszczęśc ia  są  praw dopodobnie cygan ie.

Stara Rozyna.
Na tóż ludeczkowie, już po tych świętach. Nie 

bardzo tam były, jak dyć miały, ale jakosi to było. Ale 
co terazykej bedzie, to jo wom już powiedzieć ani nie 
umiem. Tóż woni jedyn agtrolog, co z gwiozd czyto, 
prow de pisze, że tyn rok spokojny  nie bedzie. Nale 
czort go tam wie, jedni prawią tak, drudzy jinaczy, 
ale bardzo dobrze tamyk bezmala nic bedzie. Bo już 
też to baji widzymy, że noród strasznie urzyko, w po- 
nikierych dziedzinach to wom szkarednie jidzie, w szyc­
ko jidzie na kucialejki i ludziska se nie wiedzom rady. 
Łoto mi jedyn z Czechowic opowiadoł, że tam yk za 
pakatel sprzedali żydom inwentarz. Bo pomyślcie se! 
Toż choćby kiery ni mioł akurat tak mocka długu, ale 
jak mu piniądze wypowiedzom, a on nigdzi pojczać 
ni może, to iidzie na bęben, chocioż na to nie zasłużył. 
Łoto tu był jedyn biedok z tej dziedziny, kany to tela 
muroży, ale teraz nie muruje, jyny doma siedzom i ba­
by dopalują, bu nima roboty nijakij. Ja, tóż wom ta ­
kimu borokwi naliczyli dowki cosikej sztyrycct złotych, 
a łón wom takich piniędzy nigdy nie widzi i tóż wom 
ich ni mioł i sfantowali mu maszynę krawiecką, bo 
nic jinnego doma ni mioł. Nale prawiłach se, na przeca 
ostatnij m aszyny borokowi brać nimają, a to tym  wię- 
cei, że to maszyna już od starzyka, kierej nie kupi ani 
handołes.

I tak wom to noród sie trupi i nie wie, kiedy tego 
bedzie koniec, bo sanacyj co chwila przepowiada, że 
bedzie lepi, ale fórt jej| jak było, abo jeszcze gorszy.

A tóż teraz wom ludeczkowie w szyscy sie dziwu­
ją, co to bedzie z ta wielką radą, coby było mieni ka­
nonów. Bo wszycy ludzie na świecie strasznie płacą na 
ty  kanony i roztomajte flinty i nie przym ierzając ha- 
ryjoplany. A gdyby z tego co było, ale nic nma, i nie 
wiadomo, co to bedzie, jak nie przestanom sie zbroić, 
to stracom ostatni galaty. A potem wom to mo być 
jeszcze drugo rada zasikej zwoliwa tych długów za 
wojnę i na wojnę. Tóż nejwięcej ludzie napojczali u 
Amerykana i tóż praw ią temu amerykańskimu łujiczko- 
wi, coby cosikej popuścił, bo już nielza płacić. A łujec 
z Ameryki prawi, zdychejcie a płoćcie, aż bedziecie 
czorni. Ja, tóż se pomyślcie jak tu potem żyć, kiej nie 
Iza, a Amryka siedzi na piniondzach, jak djobeł na 
duszy, a ani rusz!

Tóż wom w szycy czakają, aż ty  dwie konferencyje 
sie zbierom zwoliwa tych kanonów7 i flint, coby iich by­
ło mieni i ta  ziyoliwa tych długów u łujca w Ameryce. 
A niemiaszkowie wom napojczali i tóż mają tej brewe- 
ryji teraz do djobła i rewolucyj sie jim gotuje i pon nie­
miecki prezydent łoto bardzo przez radjo napominali 
noród, coby przeca sie dzierżoł i przetrwo!. Ale czy 
przetrw o? Któż io powie! Są tacy, co powiadajom, że 
jednak bodej przetrwo.

A u nas tóż wom w szyscy o tym Brześciu jyny 
rozprowiajom. A wiecie już ludziskom ani tak bardzo 
o to nie chodzi, jaki bedzie tyn w yrok pariów sądzców, 
jyny łoni se prawiom, że przeca to, co w tym sądzie 
sie pokazało, to jednak taki dziwy, że to baji każdego 
chłopa biere za gardz-iel. No i tóż wom też ci alwokaci 
tam wyrobiali! Nale, co łoni wom tam prawili! Tóż 
•se też to tam yk przeczytejcie, bo jo wom powiadom, 
żebych nie była myślała, że taki rzeczy sie w Polsce 
robią. I tóż jeszcze kaoke sie bronić bedom prokura­
torzy, bo strasznie dostali lod alwokatów, a potem za­
sikej jeszcze pore alwokatów cosikej powie, a potem 
to już prześw ietny sąd wydo w yrok i to sie skończy 
na chwile, bo bezmala nie na długo. A co potem be­
dzie? Jo jeszcze ludeczkowie nie wiem, ale wiem jed­
no, noród tego Brześcia nie strowi, bo to wom sie su- 
m eryja robi w duszach norodu. Na jo wom powiadom, 
na gdyby też to jako Ponbóczek dali, coby też ty 
straszne w ykrętasy  z tego Brześcia sie w Polsce skoń­
czyły. Bo wiecie, tego noród nie zdzierży, a przeca już 
już czas, żcbychtny mieli kapkę spokoju, bo to co 
strasznego.

Tak mi już je z tego wszyckigo markotno, że sic 
mi bardzo mówić nie chce.

Sprawy gospodarcze.
G liń fa in a  g ie łd a  w a lu to w a . W arszaw a. W aluty: 

Dolar 8.90, 8,92, 8.88.
Dewizy: Gdańsk 173.90, 174.33, 173.47, Holandia 

358.80, 359.70, 357.90, Londyn 30.10, 30.15, 30.28, 29.98, 
Nowy Jork 8.92,10, 8.94.10, 8.90.10, Nowy Jork relegr. 
8.927, 8.947, 8.9U7, P aryż 35.06, 35.15, 34.97, P raga 26.41, 
26.47, 26.35, Szwajcaria 174.30, 174.73, 173.87, Berlin 
pryw . 211.70.

Kurs; obligacyj. Akcje: Bank Polsui 105, Pow ­
szechny K redytow y 100, Puls 42.50, Pocisk 1.45, Ha- 
berousch 41.

Pożyczki: 3 proc. budowlana 30. 31, 5 -proc. kon- 
w ersyjna 39.75, 6 proc. dolarowa 53 i jedna czwarta, 
54, 4 proc. dolarowa 42, 7 proc. stabilizacyjna 51, 52 
i jedna czw arta, 50 i jedna czw arta. Listy Zastawne 
BGK. bez zmiany.

Odpowiedzi Redakcji.
Chłop, który cierpi krzywdę i niedolę. O byw atelu , 

w asze ża ie  są  słu szn e. 1 trzeba, by  o tem  w szy stk iem  
n ap isać, a le  coż, k ied y  n ie  w iem y, z k im  m am y do czy­
n ien ia . N ie ob aw iajcie  się, redakcja  W as n ie  w yda, n ie  
zdradzi W aszego n azw isk a , a le  je m u si znać. D latego po­
dajcie n am  W asze n azw isk o  a artyk u ł W asz u m ieścim y  
O czekujem y odpow iedz: W. W ułoszczak. N ieco spóźnione, 
nad eszło  dopiero nu Św iętach . Rzecz jednak  n iez ła  Piotr 
Lem., Kocbcice. O chrona drobnych dzierżaw  zosta ła  prze­
d łużona rozporządzen iem  P rezyd en ta  R zeczyposp . z Jn ia  
12 w rześn ia  1930 i obow iązuje do 31 lip ca  1933. W ła śc ic ie l 
nie m ia ł praw a P anu  odebrać dzierżaw y, jeżeli p an  sp e łm ł 
.wszelkie w arunki jirzew idziane u staw ą,^ fu jprzed ew szyst-  
kiem  jeżeli pan zap łacił czynsz do 1 listop ad a . M ożna  
oarcoli n ie  oddać a rów nocześn ie  trzeba się zw rócić z za­
ża len iem  do O kręgow ego U rzędu Z iem sk iego  w  K atow i­
cach i do S tarostw a  w L ublińcu . P ism o w y sy ła m y  i za łą ­
czam y czeki. Obywatele Kończyce W ielkie. D ziękujem y za 
pam ięć. U m ieścim y  w n astęp n ym  num erze.

B u d y n e k  now o w y b u d o w a n y  z  ogrodem  i K a w a ł­
k iem  pola w ładnem pofożeniu zaraz do sprzedania. 
Wiadomości na miejscu u F ra n c is zk a  C ze rw iń s k ie g o  
w Zabłocili I. 139. przy Strumieniu.

e o e e e e e e e o o o e e o e e e e e e e e e e e e e e o e e e e e e o o e e i
SPRZEDAM

majątek 22 morgów pola, obok Bielska, staw y, zabu­
dowania murowane częściowo piętrowe, światło elek­
tryczne, siła wodna, ubezpieczone na 7.000 dolarów; 

cena 45.000 zł. — Adres w  Reaakcji.

DOM WIELKI, MUROWANY
z elek tryczn em  ośw ietlen iem , L p iętrow y, p iekarn ia , ma  
sarn ia , sk lep  korzenny, sk lep  fryzjersk i, *) m órg ogrodu, 
n i  :ychm iast do sprzedania. 20 m in u t p ieszo  z B ieisk„ przy  
głów nej drodze. — Inform acyj u d zie li p. Franciszek ±*isł 

czałka, W iślica 21, p. Skoczów.

BACZNOŚĆ!
Sklep koionjalny, średnio  prosperu jący  na przedm ieś­

ciu  C ieszyna, na k orzystn ych  w aru n k ach  zaraz do w y ­
dzierżaw ien ia . — W iad om ości udzieli A d m in istracja .

U W A G A !  U W A G A !
Restaurację , sk lep  kolongalno  - s p o ż y w c z y  

i skład  w ę g la , 2  m g  g ru n tu , b u d y n e k  m u ro w a n y  
d u ży  i s to d o łę  10 m in u t o d  d w o rc a  na Ś ląsku  
C ie s zy ń s k im  jest za ra z  d o  so rze d an ia . —  Infor­
m acji u d z ie la  S T O W A R Z Y S Z E N IE  S P O Ż Y W  
C Z E  w  S k o c zo w ie  u l. B ie ls k a  lu b  P O L O K  

P A W E Ł  K ‘czyce 1. 47 .

g Nie oszczędzaj na zdrowiu swych dzieci! 
g Prenumeruj dwutygodnik:

jj „MŁODA MATKft"
H poświęcony zdrowiu I wychowaniu dzieci do lat 7-mlu.
□  Prenumerata kwart, zł 3.70. — Po otrzymanie 35 fer.
□  w znaczkach pocztowych wysvłamy numery okazowe. 

Warszawa, Górnośląska 20. tel.901-24. — P. K. O. 14.555.

□
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V  F  ’ ; Ł  - i  A  M A C I  K Ł O  O A L i
Celem  rozp ow szech n ien ia  n aszego  przedsięb ior­

stw a  m ięd zy  czy te ln ik am i n in ie jszego  p ism a firm a  
n asza  p ostan ow iła  rozdać ty tu łem  w ie lk ie j nagrody  
rozm aite towary. K ażdy czyte ln ik  m oże otrzym ać

zupełnie bezpłatnie
pod ług  n aszych  w aru n k ów  p r e m j ę w  postaci 
kam garnu  na  ubranie, k ostju m y  dam sk ie, b ie lizn ę  
dam ską, m ęską, p ościelow ą, kołdry w atow e, zegarki, 
in stru m en ty  m uzyczne, aparaty  fotogram  zne, film o ­
w e i in n e  przedmioty wartościowe, jeżeli nad eśle  pra­
w id łow e rozw iązan ie  m n iejszego  zadania.

B - z  p - a - y  n - e - a  k - 1 ■ m  ■
K reski n a leży  zastąp ić  1; teram i, aby otrzym ać p‘< 
w szech n ie  znane przysłow ie . U d zia ł w  k a n g u rsie  d la  
o trzym an ia  nagrody jest bezpłatni- Niem a żadnego 
ryzyka. Nienc wodzenie wykluczone. R ozw iązanie  
prosim y nam  p r z y s ła ć 1 w  liśc ie  lu b  na  zw yk łej pocz­
tów ce z p od an iem  dokładnego  adresu  na co W F 
otrzym a szczegó ły  i n iesp od zian k ę. P osiad am y dużo  
lis tó w  d zięk czynnych .

P olska Samopomoc W łókiennicza  
ŁÓDŹ V, skrz. poczt. 7, Oddz. 17.

Drukarnia Paw ła Mitręgi. Cieszyn.


